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jeś li chce p raw d z iw ie  spe łn ić  sw o ją  m is ję  w obec K ościo ła i św ia ta  
w  na jb liż sze j p rzyszłości.

N ie o sam  je d n a k  re je s tr  now ych  p y tań  idzie, ale o sposób ich  p o d ­
jęcia, o ro lę  i m ie jsce  teo loga w  K ościele, o n arzędz ie  b ad ań  teo log icz­
nych. T em u zag ad n ien iu  pośw ięcony je s t zasadniczo  p ierw szy  rozdział. 
A le w y d a je  się, że w  p ięc iu  następ n y ch , k tó re  p re z e n tu ją  w spółczesną 
p ro b lem a ty k ę  Boga, człow ieka, C h ry stu sa , K ościoła i św ia ta  z n a jd u je  
się ono w idocznie  w  podpow ierzchn iow ej w arstw ie . W zestaw ien iu  obu 
te rm in ó w  ty tu łu  p y tan iem  o b ję ty  je s t n ie  ty lko  d rug i z n ich  — p rz y ­
szłość. W rów nej m ierze  teo log ia  i teolog, w y m ag a ją  now ej, p e łn ie j­
szej odpow iedzi. To ju ż  n ie  tre ść  książk i, a le zaczą tek  re f lek s ji, k tó ra  
rodzi się po je j lek tu rze .

M ascall pobudza  do m yś len ia  i d la tego  w a rto  go przeczy tać . W arto  
ty m  w ięcej, że au to r , teo log  an g lik ań sk i, pozw ala  poznać pew ne  szcze­
góły m yśli teo log icznej zako rzen ione j w  tra d y c ji k a to lick ie j, je j ży­
w otność i d ob re  rozeznan ie  w e w spółczesnej p ro b lem aty ce  filozoficznej, 
techn iczne j i a rty s ty cz n e j, w obec k tó re j n ie  p o trzeb u je  odczuw ać k o m ­
p lek su  niższości. M ascall po tw ie rd za  też bezsp rzeczny  fa k t w ydatnego  
a k tu a ln ie  ro zw o ju  teolog ii an g lik ań sk ie j.

T a d eusz  S ik o r sk i

H. Z a h r n t. Dieu ne peu t  pas m ourir .  Contre les fausses  a lterna tives  
dans l’Eglise et dans la société, P a ris  1971, C erf, ss. 286.

Z am ia r a u to ra  i g łów ną m yśl k siążk i w y raża  dobrze jedno  z po ­
czą tkow ych  je j stw ie rd zeń : „Bóg nie u m ie ra , k iedy  człow iek p rze s ta je  
o N im  m yśleć, lecz człow iek p rze s ta je  być człow iekiem , k iedy  po rzuca  
k w estię  B oga” (s. 7). T eolog ia  n ie  m oże p rze jść  obo ję tn ie  obok szeroko  
no tow anego  fa k tu  — w rażen ia  n ieobecności Boga; n ie m oże też z rezy ­
gnow ać w  te j sy tu ac ji ze sw oje j podstaw ow ej fu n k c ji m ów ien ia  o Bogu. 
S ta je  p rze to  w obec zad an ia  m ów ien ia  o N im  w  sposób now y, co 
w  p rzek o n an iu  Z a h rn ta  oznacza u jm o w an ie  k w estii Boga w  łączności
z rzeczyw istośc ią  św ia ta . P e rsp e k ty w a  a u to ra  pozosta je  w  b liskości
z ideą  teo log ii tra n sc e n d e n ta ln e j K. R a h n e r a  — teologii, k tó ra  p o d ­
k re ś la  odpow iedn iość  O b jaw ien ia  i w ia ry  z k o n sty tu ty w n y m i w y m a ­
g an iam i człow ieka oraz w sk azu je  na  dośw iadczen ie  B oga w  d o św iad ­
czeniu św ia ta . C złow iekow i, k tó ry  p rzechodzi przez okres k ry zy su  sw o­
je j iden tyczności, teo log ia  p o w inna  u k azy w ać  m iłość Boga do cz łow ie­
ka  jak o  p o d staw ę  i o sto ję  w arto śc i ludzkich .

S tu d iu m  Z a h rn ta  c h a ra k te ry z u je  się tonem  k ry ty czn y m  w obec p ew ­
nej ła tw ości, z ja k ą  t r a k tu je  się n u r t  „śm ierc i B oga”, a także  w obec 
b ra k u  odpow iedzia lności i zb y t a b s tra k c y jn y c h  w yw odów  zw olenników  
teologii po litycznej. W ydaje  się jed n ak , że a u to r  zby tn io  u lega w  sw ym
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k ry ty cy żm ie  m odzie czasu. P ra w d ą  jest, że an i C h rystu s , an i jego 
E w an g elia  n ie  po w in n a  być p rz e d s ta w ia n a  jak o  a u to ry te t, k tó ry  n a ­
rzu ca  się n a  sposób p raw n eg o  p rzep isu  — od zew nątrz . A le tru d n o  je s t 
p rzy s tać  n a  w n iosek  w y p row adzony  z tego p rześw iadczen ia , że n ik t  nie 
je s t zdolny u w ierzyć  w e w szystko , co ch rześc ijań stw o  p ro p o n u je  i że 
w obec tego  każdy  p o w in ien  w y b rać  to , co m oże po jąć  (s. 5,6). To spo­
s trzeżen ie  n ie  chce, b y n a jm n ie j, p rzesłon ić  w arto śc i k siążk i, w  k tó re j 
Bóg ja w i się jak o  zasadn icza  w arto ść  życiow a człow ieka. Z a h rn t p o ­
tra f i ł  tego dokonać u n ik a ją c  to n u  apologetycznego i fo rm u ł tan ie j as- 
cetyk i. N iepokoi tw órczo  id eą  Boga w  ty m  obszernym  stu d iu m , k tó re  
o trzym ało  postać  pow ażnej ro zp raw y  teolog icznej. W ykazał p rzy  tym  
św ie tn ą  znajom ość w spó łczesnych  p rąd ó w  teologicznych.

T a d eu sz  S ik o r sk i

P. d e L o c h t ,  Mariage et S acrem en t  de mariage,  P a ris  1970, C en ­
tu r io n , ss. 246.

Dzieło zbiorow e, p rzy g o to w an e  pod k ie ro w n ic tw em  cenionego znaw cy 
zag ad n ień  życia m ałżeńsk iego  i teolog ii m a łżeństw a . D obre  w p ro w a­
dzen ie  do b ad ań  n ad  lu d zk im  asp ek tem  m ałżeń stw a  i jego sa k ra m e n - 
ta lnością . T on zam ieszczonych  w  książce p rac  je s t o tw arty . Z asługą  
a u to ró w  je s t p ró b a  w y jśc ia  poza te re n  eu ro p e jsk i i uw zg lędn ien ie  p ro ­
b lem a ty k i m a łżeń stw a  w  k ra ja c h  a fry k a ń sk ic h  oraz na  n iek tó ry ch  w y ­
spach  O ceanii, co pozw ala  p ro f. D e lh y ae ’ow i stw ie rd z ić  w  zakończen iu  
tom u: „sądzę, że is tn ie ją  ró żn e  sposoby p rzeży w an ia  i p raw d o p o d o b n ie  
godziw ego p rzeży w an ia  m a łż e ń s tw a ”.

K siążkę  tę w a rto  je d n a k  p rzes tu d io w ać  p rzede  w szy stk im  z uw ag i 
na z a w a rtą  w  n ie j teo log ię  m ałżeństw a . W p o ró w n an iu  z o p raco w a­
n iam i trad y cy jn y m i, k tó re  aż nazb y t w y raźn ie  og ran icza ły  się do s tw ie r­
d zan ia  i u d o k u m en to w an ia  fa k tu  jego sak ram en ta ln o śc i, a k tu a ln e  w y ­
s iłk i teo logów  zm ie rza ją  w  k ie ru n k u  w y ja śn ien ia  tego fak tu . W ten  
sposób t r a k ta t  de m a tr im o n io  o trzy m u je  dziś cenne u zu p e łn ien ie , k tó ­
rego b ra k  od d aw n a  b y ł odczuw any.

W ydaje  się, że p e rsp ek ty w y  h is to ry czn e  zag ad n ien ia  zostały  p o tr a k ­
to w an e  zby t k ró tk o  i posp ieszn ie .

D uszpaste rze  zn a jd ą  też  w  książce k ró tk ie , lecz in te re su ją c e  uw ag i 
na  te m a t hom ilii o m ałżeń stw ie , k tó re  um ożliw ią, być m oże, p rzezw y ­
ciężenie p ew nych  sch em ató w  dziś już  p rze s ta rza ły ch  i b a rd z ie j teo lo ­
giczne pod jęc ie  te j czołow ej w  d u szp as te rs tw ie  p ro b lem aty k i.

T a d eu sz  S ik o r sk i


